
Rok 2. JYs 3. Sosnowiec, środa 5 styczniami927 roku. Cena numeru 10 groszy

Z16ŁEBI1
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENY OGŁOSZEŃ:
Z a  w i e r s z  m i l i m e t r o w y  p r z e d  t e k s t e m  5 0  g r o s z y ,  w  t e k ś c i e  
35 g r o s z y ,  z a  t e k s t e m  15 g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n i a  p o  5— 10 

g r o s z y  z a  w y t a z .  N a j m n i e j  1 z ł .

Wydawca: Helena Monsiorska. 

Redaktor: Wiktor Monsiorski.

P r e n u m e r a t a 'w y -  — I  4  j C A  
nos i  m ie s ięc z n ie  • l » v w i

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  S o s n o w i e c ,  P i ł s u d s k i e g o  8. 
T e l e f o n  r e d a k c j i  i a d m in is t ra c j i* .  4 -9 7 ,  t e l e f o n  m i e s z k .  r e d a ­

k t o r a :  6 -9 2 ,  t e l e f o n  d r u k a r n i :  84  B ę d z in .

ticpcd M y ck i b  ZoBierclu
Zamordowanie kupca Rosenberga.

Dnia 3 b. m. o godz. 8 
w ieczorem  do sklepu Faj- 
wla R osenberga , zam ieszka­
łego w Zawierciu, ul. G ór­
noś ląska  33, w eszło  dw uch 
zam ask o w an y ch  drabów .

Kiedy R osenberg  prze­
s traszony  n a p ad em  rzuciłsię  
n a  opryszków i zaczął ich 
wypychać z m ieszkania , ie 
den  z bandytów  strzelił z 
rew olw eru, k ład ąc  Rose.n-

T&jeutnica m o rd e rs tw a  
pod M odrzejowem , którego 
o fiarą  pad ł m łodociany szo ­
fer taksów ki katowickiej 
JMs 11 ś. p. Sieroń, dzięki 
usilnej pracy  urzędu  śled­
czego zaczyna się wyjaśniać.

Jak  się dow iadujem y 
spraw cy  ohydnego m ordu  
s ą  juz znan i i -a re sz to w a­
nia  ich spodziew ać się n a ­
leży każdej chwili.

D okładne oględziny zwłok 
i te re n u  zbrodni wykazały,

berga  trupem .
H uk w ystrzału  zwrócił 

uw agę sąsiadów , którzy 
wszczęli a larm , co spłoszy­
ło  bandytów . Umknęli oni, 
nie zab iera jąc  nic z sobą.

D ochodzenie i pościg, 
wszczęte  n a ty ch m ias t  przez 
piąty kom isarja t  p. p. nie 
w a t oliwie będ ą  sku teczne  
i bandyci s ta n ą  przed s ą ­
dem.

że ś.p. S ie roń  zosta ł  śrfder 
teinie zraniony w ystrza łem  
rew olw erow ym  i po uciecz­
ce morder< ów o s ta tn im  
wysiłkiem w ydosta ł się z 
au ta ,  a  przeszedłszy kilka­
naśc ie  kroków padi m artwy, 
skutk iem  upływ u krwi.

Przed  dokonan iem  m o r­
du znęcano  się n ad  ofiarą, 
bijąc ś. p. S ieronia po gło 
wie, k tóra  była ca ła  posi­
niaczona.

nut później z bramy jednego 
z domów podszedł do niej 
mężczyzna z workiem na ple 
cach, przywitał się i wręczywszy 
hagaż usiłował spiesznie skie­
rować się w boczną ulicę.

• Wywiadowcy poznali w nim 
Tarkę W tejże chwili Tarka, 
zorjentowawszy się że jest śle­
dzony’ wpadł do jednego ze 
sklepów spożywczych mnie­
mając, że tylnem wyjśctem bę­
dzie mógł zbiec.

W mgnieniu oka jednak w 
obydwu wyjściach ukazali się 
wywiadcwcy z rewolwerami.

U kazał się z d a tą  now o 
roczną, pierwszy n u m er  wy­
chodzącego  w Krakowie 
czasop ism a  tygodniowego 
t. j, „S io jałow czyk", jak > 
o rganu  pow sta łego  o d ra ­
dzonego „związku chrze- 
ścijańsko-ludow ego ś. p. ks. 
S ta n is ław a  Sto jałcw skie- 
go“ . D owiadujem y się z t e ­
go pisma, że Stojałowczycy 
opuścili związek ludowo-

WARSZAWA, 4.1 (AW ) 
Dnia 6 b. m. odbędzie  się 
uroczyste  pośw ięcenie  b a n ­
dery n a  polskich okrę tach  
handlow ych, k tóre  przyby­
ły do Gdyni. Na uroczystoś  
c iach  będzie obecny mi 
n is te r  p rzem ysłu  i handlu

łonie now ego rządu  ko­
wieńskiego zaznacza ją  się 
pew ne ta rc ia .  J a k  w iado­
mo, zarządzenie guberna­
tora kłajpedzkiego Źolkaus- 
kasa o wydaleniu redakto­
rów pism  niem ieckich w  
Kłajpedzie * spotkało się  
z energiczną interwencją  
N iem ców , a w  wyniku

franka zachwiał się ponownie. 
Przyczyfią tego mają być po­
głoski, szerzone przez angiel­
skie koła finansowe, jakoby 
Francja nie była w stanie wy­
wiązać się z prowizorjum dłuż- 
niczego zawartego z Anglją i

Tarka zaskoczony niespo­
dziewanie poddał się dobro­
wolnie. Skuty w kajadany 
Tarka został przeprowadzony 
do urzędu śledczego.

W  odebranym worku znale­
ziono futro fokowe wartości 
2.500 zł. pochodzące ze świe­
żej kradzieży dopiero co po­
pełnionej na t. zw. „szpring" 
w biurze technicznym „Unitas" 
przy ul. Podwale 7. należące 
do urzędniczki Reginy Wajman 
(Towarowa 10). a której to 
kradzieży nie zdążono jeszcze 
zameldować w komisarjacie.

narodow y grem jalnię, za ­
rzuca jąc  m u, iż zdradził 
zasady, cele i ideały ś. p. 
ks. Stojałowskiego.

P o w s ta ła  na now o org«- 
n*zacja polityczna w prow a­
dza roz łam  do szeregów  
związku ludow o-narodow e 
go, co spow oduje  roz łam  
w klubach  sejm ow ym  i se-

inż. Kwiatkowski, k tó rem u  
towarzyszyć będą  podse­
kre ta rz  s ta n u  dr. Doleżal, 
dyrek tor d e p a r ta m e n tu  or 
ganizacyjnego J. Kozucho- 
wicz, szef sek re ta r ja tu  m i­
n is te rs tw a  p. Czepach i inni.

podjętych dyplomatycznych  
kroków premjer W aldema- 
ra s  zn iósł to zarządzenie  
w ydalające, w obec czego  
Ż a lkauskas  podał się  do 
dymisji. Prezydent Sm e- 
tona dymisji nie przyjął, a 
ten jego krok z kolei de­
zawuuje premjera Walde- 
m arasa.

nie była w możności uiszczenia 
raty długu, przypadającej na 
15 marca w wysokości jednego 
miljona funtów. Jako drugą 
przyczynę wymieniają nową 
wewnętrzną pożyczkę w sumie 
5-ciu milj., podpisaną przez 
skarb państwa.

Skąd pochodzą fał­
szywe dolary.

WILNO 4.1 (AW). Od dłuż­
szego czasu powtarzały się 
wypadki znajdowania przy a- 
resztowanych szpiegach pań­
stwa ościennego oraz przy agi­
tatorach sowieckich fałszywych 
dolarów. Przeprowadzone przez 
władze bezpieczeństwa śledz­
two wykazało, iż fałszywe pie­
niądze pochodzą z terenów 
Unji sowieckiej. Według zez­
nań aresztowanych agitatorzy 
otrzymywali z zagranicy wscho­
dniej subsydja wypłacane w 
50 proc. fałszywemi walutami.

Strejk drukarzy.
KRAKÓW, 4 I. (PAT). Strejk

drukarzy w Krakowie, dotyka­
jący wydawnictwa „Głos Na­
rodu" trwa w dalszym ciągu. 
„Głos Narodu" jest wydawany 
siłami zarządu drukarni i o- 
chotnikćw. Rokowania o zji- 
kwid.T , . fc i'Wu swt-jku w toku.

Kara śmierci.
JASŁO, 4.1. (PAT). Onegdaj 

przed trybunałem przysięgłych 
sądu okręgowego w Jaśle za­
kończyła się trzydniowa roz­
prawa ka^-na przeciw Michało­
wi Malzyńskiemu, lat 21, i 
Władysławowi Łabajowi, lat 
22, mordercom księdza Mon- 
cińskiego w Zamarstynowie, 
pow. Gorbckiego. Obwinien- 
przyznali s ięzra łym  cynizmem 
do zbrodni. Sąd przysięgłych 
potwierdził jednogłośnie winę 
oskarżonych. Trybunał zaś, po 
naradzie, skazał obydwuch na 
karę śmierci przez powiesze­
nie, Obrona zgłosiła zażalenie 
nieważności.

Wilk? r.a pograniczu 
litewskim.

' WILNO, 4.1. (AW). Na po­
graniczu litewskim w ostatnim 
czasie pojawiły się wilki w du­
żych ilościfcch.

G a  Gajda przeuodnltzo- 
cym czeskich faszystów.
PRAGA, 4.1. (AW). Cze­

chosłowacka rada faszystow­
ska wybrała przewodniczącym 
zdegradowanego szefa sztabu 
generalnego generała Gajdę, 
craz uchwaliła nie wchodzić w 
kontakt z innemi partjami.

Morderstwo na tle 
erotycznym.

LW Ó W  4.1 (AW). Wezer 
w lokalu T-wa Skała przy ul 
Mickiewicza dokonano morder­
stwa nad 18-letnią kobietą na 
tle erotycznem. Morderca usi­
łował następnie zastrzelić się.

Dalszy ciąg depesz na stronie 
czwartej.

Aresztowanie czwartego zbója
ze słynnej szajki Ziemskiego.

Warszawa. 4 stycznia. 
Romans kryminalny pod ty­

tułem „Krwawy bandyta Wik­
tor Zieliński i S-ka“ ’dobiega 
końca. Z ostatnich rozdziałów 
czytelnicy msją przd sobą juz 
ostatnie kartki.

Intensywna praca policji da­
je coraz bardziej pożądane re­
zultaty. Krwawi zbóje-bandyci 
padają jeden po drngim. Po 
zabiciu Zielińskiego, Rudego 
Janka i Soi pozostał na wol- 

ści czwarty kompan 26-letni 
•izimierz Tarka, ścigany za 

abójstwo Antoniego Kotczyń- 
k ego. robotnika (Okopowa 42) 
raz zranienie Józefa Wie- 
zoska (Dzielna 73) pop^łnio- 
o w sierpniu r. ub. przy zbie- 
u ul. Lubeckiego i Miłej na 
e porachunków-tfsobistych, 
Odtąd ścigany przeniósł się 

miasto i tam począł rabo- 
ać po drogach, wsiach i t. p. 
rzerzucając się z miejsca na 
iejsce, zatarł za sobą wszel- 

ie ślady, wydawałoby się, że 
uż poszedł w zapomnienie, 
ednakże drogą poufną policja

dowiedziała się, że Tarka po­
siada bezpośredni kontakt z 
kochanką Kazimierą Drozdow­
ską, Browarna 20. Wszelkie 
zrabowane przedmioty odda­
wał Drozdowskiej, spotykając 
się z nią za miastem w umó­
wionych miejscach ta zaś spie- 
niężniała je różnym paserom.

Zarządzono obserwację, któ­
rej misje powierzono wytraw­
nym wywiadowcom 3 komi- 
sarjatu, pamiętnym z czynnego 
udziału w wytropieniu Zieliń­
skiego pp. Adamowi Boguszo­
wi i Józefowi Obojskiemu.

Po kilkudniowej pracy skon­
statowano, że Drozdowska 
faktycznie jest w kontakcie z 
Tarką.

W  dn. wczorajszym, po kilko- 
godzinnej obserwacji domu przy 
ul. Browarnej 2&, wywiadowcy 
doczekali się wyjścia Drozdow­
skiej i idąc wślad za nią, do­
tarli do placu Broni.

Tutaj Drozdowska, rozglą­
dając się dookoła, skręciła w 
ul. Konwiktorską. W kilka mi­

Echa morderstw pod Hodrzejowm
Mordercy podobno już wykryci.

leszcze jedna partja!
Rozłam w Z. L. N.

nackirr. Z  L. N.

Uroczyste poświęcenie bandery 
na polskich okrętach.

Tarcia w łonie nowego rządu litewskiego.
KOWNO, (A W) 4.1. W

Zachwianie się franka francuskiego.
PARYŻ, 3.1. (A.W.) Kurs
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Przepowiednie czy groźba? nych  w yżej —  87 proc. staw ki 
przedw ojennej.

Kolosalne zyski, zgarnia­
ne w ciągu 10 miesięcy  
roku ubiegłego przez prze­
m ysłow ców  g ó r n i c z y c h ,  
zwane stale przez nich 
„chwilowemi ‘, nie wpłynę­
ły w najmniejszej nawet 
mierze na poprawę doli

ce nastąpić gwałtowny  
wzrost bezrobocia na G. 
Śląsku, gdyż możliwość  
eksportu węgla spadła do 
minimum.

Ma się rozumieć, że, je­
żeliby krakanie przem ysłow­
ców  śląskich miało się

zatrudnionych w kopalniach spraw£jzić, to ten sam  
węgla rzesz pracowniczych. 0 pjaw niechybnie musiałby
Zyski tonęły w patrjotycz- 
nych kieszeniach przemy­
słow ców , a kieszenie i żo ­
łądki robotnicze stawały  
się coraz lżejszemi, wzra­
stająca bowiem drożyzna 
zmniejszała siłę kupna za­
robków.

Do drożyzny tej, jak to 
już kilkakrotnie zaznacza  
liśmy w naszem  piśmie, 
przykładali sw ą rączkę i

nastąpić i w Zagłębiu Dą- 
browskiem, które pracuje 
w warunkach jednakowych  
z przemysłem śląskim.

Na sprawę tę muszą już 
dziś zwrócić uwagę nasze  
włądze, a w pierwszym rzę 
dzie ministerjum przemysłu  
i handlu. Trzeba to zazna­
czyć, że przemysłowcy dla 
podtrzymania swej powagi,

6) kom orne od budynk ów  
fab ryczn ych  c -.iągnęło już nor­
m ę p rzed w ojen n ą .

L ok atorzy  p ierw szej kategorji 
m ieszkań  op ła ca ć  będą kom or­
ne rów nające się  ilo śc i z łotych , 
p o w sta ły ch  z p o m n o żen ia  ilości 
rubli (kom orne p rzed w ojen n e)  
przez 1 zł. 30 gr. z u łam kiem  
7/30 gr,; lokatorzy drugiej k a­
tegorji — z p o m n ożen ia  ilo śc i  
rubli k om orn ego przed w ojen ­
n eg o  1 zł. 93 gr. z ułam kiem  
13 j25 gr.; lok atorzy  trzeciej 
kategorji m ieszk ań  b ęd ą  m ieli 
do zap łacen ia  k om osne, rów­
nające się  ilo śc i rubli kom or­
n eg o  p rzed w ojen n ego  p o m n o ­

żo n ej przez 2 zł. 4 gr. z u łam ­
kiem  41150 gr.; czw arta kate- 
gorja m ieszk ań  p łac ić  b ęd zie  
ilo ść  z ło tych , otrzym aną z p rze­
m n ożen ia  k om orn ego  p rzed w o ­
jen n eg o  przoz 2 zł. 17 gr. z 
ułam kiem  18|25 gr. i w reszcie  
piąta kategorja , ilo śś rubli k o ­
m orn ego  p rzed w o jen n eg o  p rze­
m n o ży w szy  przez 2 zł. 31 gr, 
z ułam kiem  21(50 gr., otrzym a  
staw k ę ob ow iązu jącą  do zap ła-

[?

cenią.
Pod przedwojennem komor- 

nem rozumie się komorne p ła ­
cone w czerwcu r. 1913.

Powyższe stawki obowiązu­
ją w ciągu pierwszego kwar­
tału 1927 r.

Kilko slO» odpowiedzi
panu Knake-Zawadzkiemu.
S zan ow n y  P an ie R edaktorze!
D yrektor K nake - Z aw ad zk i 

żali s ię  w „E xp resie  Z agłęb ia"  
z d. 30-X1I r. z., że  go p ok rzy­
w d ziłem  m oją krytyką, um ie­
szczo n ą  w tym że „E xpresie"

Mim i i i  iii lo iii i iii
katastrof pociągów,

przemysłowcy górniczy, pod Sa 'K0 proroków, mogą łatwo  
nosząc cenę węgla w kra- wywołać sam . te katastro-

fame skutki, o których u- 
przedzali stale społeczeń­
stwo na łam ach oddanej

Pilnować będą  śc i s łego  wykonywania przepisów 
o ruchu i sygnalizacji .

ju i zwiększając w ten spo 
sób koszty produkcji w szy­
stkich wyrobów fabrycz­
nych.

Obecnie na skutek wy­
stąpienia robotników w prze 
m yślę górniczym podnie­
siono płace; na G. Śląsku  
o 8 procentów, a w Za 
glębiu Dąbrowskiem nieco  
mniej. Przem ysłow cy pod­
wyżki tej odm ówić nie rao-

sobie lub bezkrytycznej 
prasy. W tym wypadku w ie­
le będzie mogła zdziałać 
powołana już do życia de­
kretem prezydenta Rzplitej 
komisja badania cen.

Dla społeczeństw a b o­
wiem niezrozumiałe są kra­
kania przem ysłowców, śtó-

gli, związani bowiem  umo- rzy mogli sprzedawać wę 
wami, ponieśliby na strajku giel zagranicę, gdy dolar.
straty, których wyrówna­
nie, nawet w razie wygra­
nej z ich ,strony, byłoby 
niemożliwe.

To bardzo nieznaczne  
podniesienie zarobków za-

równał się zł. 5 gr. 18, a* 
dzik nie będą mogli wytrzy­
mać konkurencji, gdy do­
lar przedstawia wartość 9 
złotych. Ta wysoka pre­
mia wywozowa niewątpli

kłócą sen  i odbiera spokój wie nietylko pokrywa nie 
przem ysłowcom  górniczym, znaczną podwyżkę zarob- 
którzy już dziś występują ków robotniczych, ale z więk- 
z ponurami przepowiednia- sza znacznie zyski prze 
mi o fatalnym wpływie pod- m ysłow ców . Jeżeli do tego 
wyżek na przemysł górniczy, dodamy, że przy ogromnem  

Tym czasem  zabrali głos zwiększeniu wydobycia wę- 
przemysłowcy śląscy, któ- gla koszty administracji

Zw iązek maszynistów^jzabrał 
°statnio głos w sprawie wy­
padków  i katastrof na kolejach 
polskich.

Maszyniści doszli do wniosku, 
iż przyczyną większkści wy­
padków kolejowych jest nied­
balstwo służbowe pracowników 
kolejowej służby ruchu.

— W  imię solidarności za­
wodowej — mówią maszyniści 
— nie powinniśmy zabierać 
głosu w sprawie niedbalstwa 
kolegów ze służby ruchu,—ale 
przecie za niedbalstwo innych 
najczęściej maszyniści płacą 
życiem lub kalectwem.

Ludzie, którzy wiedzą, iż 
grozi im niebezpieczeńswo, or­
ganizują zwykle samoobronę. 
T aką  samą samoobronę zasto­
sują maszyniści w czasie służby.

Związek maszynistów wyda 
w najbliższym czasię surowy 
nakaz swym członkom, aby 
pilnie przestrzegali wszystkich 
przepisów służbowych, oraz ba ­
czyli, aby służba ruchu również 
ściśle spełniła swą służbę.

W  wypadkach spostrzeżonej 
niedokładności maszynista wi­
nien zatrzymać pociąg i zażą­

dać dokładnego wykonania 
przepisu.

Część maszynistów obecnie 
już wykonuje polecenie, związku,

Np. maszyniści pociągów 
pospiesznych, mijających w bie­
gu małe stacyjki, pilnie uw a­
żają, aby na.oeronach mijanych 
stacyj stali dyżurni kierownicy 
ruchu, wskazując gestem, iż 
dalsza droga jest wolna. Z d a ­
rza się bowiem  przeważnie w 
zimie i to w nocy, iż dyżurni 
ruchu nie wykonują tego prze­
pisu, co może stać się przy­
czyną nieszczęścia.

T ak  samo polecenie wjazdu 
na inny, niż zwykle tor stccyj- 
ny. dostarczyć musi m aszyniś­
cie pracownik umundurowany 
i upoważniony. Na tern tle 
doszło już nawet do zatargu 
między zawiadowcą jednej ze 
stacyj w dyrekcji wileńskiej z 
maszynistą.

Inicjatywę maszynistów po­
przeć winny naczelne władze 
kolejowe.

Ścisłe wypełnienie przepisów 
o ruchu i przepisów o sygna­
lizacji kolejowej, to pierwszy 
warunek bezpieczeństwa po­
dróżnych.

rzy  na łam ach „Kurjera 
Warszawskiego" twierdzą, 
że opierali się podwyżce 
nie z jakichś pobudek eg o i­
stycznych, lecz z uwagi na 
sam ych robotników i na 
dobro państwa. Skutkiem  

i  podwyżki bowiem ma wkrót-

r

wzrastają w stopniu b. ma­
łym, to w ów czas musimy  
dojść do przekonania, że 
przepowiednie i proroctwa  
przem ysłowców są niczem  
innem  jak groźbą i zapo­
wiedzią zem sty za przegra­
ną walkę.

Odprawa p. Klimasowi.

om  komorne od 1 stocznio 1921 r.
zdrożeje u  dalszym dąsu o 6 ;proc.

Z  dn iem  1 sty czn ia  roku 1927 
zd ro żeje  k om orne o 6 proc,, 
tzn ., że  o taki procent zb liży  
się  ku staw k om  p rzed w o jen ­
nym .

A  w ięc  z dniem  1 ttycznia:
1) k om orn e od  lok a li jedno  

lub dw u iz b o w y c h  (jed en  p o ­
kój z k uchn ią  lub sam a kuchnia) 
—  w y n o sić  b ęd z ie  49 proc, 
o p ła ty  p rzedw ojennej.

w an e  przez w ła d ze  ośw ia to w e, 
zajętych  przez w sp ó łd z ic ln ie  
rob otn icze  zw ięzk ó w  za w o d o -  
w o-rob otn iczych , m ieszczą cy ch  
p racow n ie  rzem ieśln icze , w y ku­
p ujące św ia d ec tw a  6 -tej .cate- 
gorji b ez  w zg lęd u  na w ie lk o ść  
lokalu  —  w y n ie s ie  76 proc. z 
przed  w ojny;

Paryż, 4 stycznia.
Oryginalny minister li­

tewski w Paryżu, p. Kii 
mas, nadesłał redakcji 
„Journal des D ebats” z 
prośbą o sprostowanie list 
pełen kłamstw w sprawie 
Wilna.

Redakcja listu nie wy­
drukowała, podając nato­
miast od siebie nowy ko­
mentarz, który uważać mo 
żna za policzek, wymierzo­
ny panu Klimasowi.

„Journal des Debats"  
zaznacza, że powróci wkrót­
ce do sprawy Wilna z do 
kumentami, które wykażą 
kłamliwość tez litewskich.

Narazie zaś dziennik po­
wyższy szczerze radzi Li­
twie, aby zaniechała m a ­
newrów w Berlinie i Mo­
skwie i aby pogodziła się 
z Polską, od której zależy 
przyszłość Litwy. Co do 
Wilna, to elementarny ro­
zum polityczny wystarcza, 
aby Litwa zrozumiała, że 
Wilno należy do Polski na 
zawsze.

Dodajemy, że „Journal 
des Debats" należy do tych 
dzienników francuskich, któ 
re bronią z absolutną bez­
interesownością wszystkich  
słusznych pretensji polskich.

w
w N-rze 12.

Otóż czuję się w obowiązku 
powiedzieć, że odpowiadając 
panu sprawozdawcy z „Kurjera 
Zachodniego", nie miałem wca­
le zamiaru ani krzjrwdzić, ani 
krytykować dyrektora Knake- 
Zawadzkiego, który w danym 
wypadku nie był nawet prze­
żeranie wymieniony. Zresztą, 
jak panu K. Z. pewnie wiado­
mo, to zaraz na posiedzeniu 
Rady miejskiej, krytykując sy­
stem wydzierżawiania teatru, 
zastrzegłem się wyraźnie że 
nie mam zamiaru krytykować 
pana K. Z.

Mnie idzie i zawsze szło o to, 
że jeżeli teatr ma być placów­
ką dla krzewienia kultury i 
sztuki, to winien być utrzyma­
ny kosztem, magistratu, a nie 
oddawać go komukolwiek w 
dzierżawę.

Ze teatr jest dzierżawiony 
nie przez p Knake-Zawadzkie- 
go, a przez zrzeszenie arty­
stów, — tu właśnie popełnił 
pan K. Z. błąd tem, że podpi­
sał kontrakt we wjasnym imie­
niu, a nie w imieniu zrzesze­
nia, — gdyż w radzie miejskiej 
był przedstawiony kontrakt, 
który opiewał: „Umowa mię­
dzy magistratem w osobach 
tych i tych, a panem Knake- 
Zswadzkun", a powinnoby by­
ło być „a zrzeszeniem artystów 
w osobie p. K. Z." — przynaj­
mniej rzecz byłaby jasna i wy­
raźna, ja zaś nie mogłem wie­
dzieć, co się dzieje za kulisa­
mi tej sprawy.

Ż e  teatr miejscowy źle pro­
speruje, to mi pan dyrektor 
K. Z. sam przyzna. Pan K. Z. 
tłumaczy to tym, że w samem 
zrzeszeniu źle się rządzą. Bar­
dzo to być może, ale mnie śię 
zdaje, że na to wpływa rów­
nież to, że mamy tu w mieście 
kilka kin, które tańszym kosz­
tem konkurują z teatrem. Czy 
„Pawie Oko" niedawno o tw a r ­
te, również się przyczynia do 
konkurencji, nie wiem. Czy tak, 
czy owak wolałbym aby sam 
magistrat teatr utrzymywał 
swoim kosztem. Wiem, że to 
jest moje pobożne życzenie, 
które się nie ziści, ale wszak 
każdemu wolno wypowiedzieć 
swoje zdanie,

Co zaś do osoby pana K, Z. 
jako artysty, to mogę Go upe­
wnić, że gdyby kiedy teatr 
miał być prowadzony przez 
magistrat i ten miałby zamiar 
oddać kierownictwo jego Panu, 
to pierwszy dałbym głos za  
tem. Sądzę zresztą, że Pan  
sam wolałby kierować teatrem 
i być opłacanym  przez kasę 
miejską, a nie mieć ciągłych 
kłopotów egzystencyjnych.

Nie, panie Dyrektorze! Ani 
krytykować, ani krzywdzić Pana 
nie myślałem.

H enryk  Warszawski.

2) kom orne od  lok a li pry­
w atn ych  — 2 — 3 p o k o jo w y ch  
i kuchni, h a n d lo w y ch  i p rzed ­
sięb iorstw , w yk u p u jących  św ia ­
d ectw  4-ej kategorji, rzem ieśl­
n iczy ch , w y k u p u ją cy ch  św ia  
d ectw a  8-ej kategorji, o s ią g n ie  
72 proc. w y so k o śc i p rzed w o ­
jennej;

3) k om orne od  lokali pry­
w atn ych  — 4 —  6 p o k o jo w y ch , 
w ię k sz y c h  p on ad  3 p o k o je  i 
zajętych  p rzez sz k o ły  i zak ła ­
d y w y ch o  w aw cze, zarejestro-

4) kom orne od  lokali p ry­
w atn ych  p o w y że j 6 p okoi, sk le ­
p ó w  i innych p o m ieszczeń  han­
d lo w y ch  i p rzem y sło w y ch , za  
które przed  w ojn ą  w y n o s iło  
m niej niż 600 rubli, 1200 m arek  
1500 koron , za jęty ch  przez  
p en sjo n a ty  (p o k o je  u m eb lo w a ­
n e), za jętych  p o d  p racow nie  
p o łą c z o n e  z m ieszk an iem  —  
osiągn ie 82 p rocen t p rzed w o ­
jen n ego .

Niewesołe qui pro quo.
Obywatel  z iemski  z pod W a rsza w y  —  komunistą.

5) kom orne od  lokali za ję­
tych  przez h o te le , od  sk lep ó w  
i p o m ieszczeń  p rzem y sło w y ch  
i h a n d lo w y ch  n ie  w y m ien io ­

P ism a ślą sk ie  d o n o szą  o „za­
baw nej" p o m y łce  p o licji, która  
a reszto w a ła  w  L u b liń cu  ob y ­
w a te la  z iem sk ieg o  z pod  W ar­
sza w y  p. T a d eu sza  Som m era, 
na sk u tek  o g ro m n eg o  p o d o ­
b ień stw a  do zb ieg łeg o  z w ie ­
zien ia  w  W arszaw ie  Z dziar­
sk iego .

P . Som m er p rzesied z ia ł ca ły  
d zień  N o w eg o  roku w  aresz­
c ie  i dopiero zw o ln io n y  zo sta ł 
na skutek  interw encji w ład z  
w arszaw sk ich , które p otw ier­
d ziły  zezn an ia  a reszto w a n eg o  
przez p o m y łk ę  ob yw atela .

Kino „OAZA"

w  g łów n ej roli T O M  M IX.

N ad program ; 
kom edja  w  2-ch  aktach.
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K i n o - t e a t r

.,Udziałowy"
S o s n o w i e c .

Od p iątku  31 -g o  grudn ia  d o  w to rk u  4 -g o  s ty czn i *327,J
Niespodzianka Noworoczna! Najpiękniejsze arcydzieło! Niespodzianka Noworoczna!

K U R J E R  C A R S K I
fenomenalny dramat w 10 potężnych aktach, w roli głównej wirtuoz okranu I. MOŹŻUCHIN 
i czarująca jego partnerka N. Kowenko. :: U W AG Al Bilety ulgowe za kuponami nie ważne.

K I N O

j i i i r j
w P o g o h i .

W ś r o d ę  5 -g o  i c z w a r te k  6 -g o  s ty c z n ia  r. b.

„Tajemiilca s t n r c l  b n s z f y ”
wzruszający dramat w 10 częściach, osnuty na tle ruin zamczyska rodu Gistedtów.

A N O N S ! O d  7-go stycznia  „N 1 6  E L (I N G 1“ A N O N S ! |

•

K I N O

LCORSO
r 8  Ę D Z ! H.

Od w tork u  4 -g o  d o  n ie d z ie li 9 - 3 0  w łą c z n ie
Najgłośniejsza sensacja filmowa tegorocznej produkcji. Monumentalny arcyfilm w 12 akt.

Bracia Scheilenherg
przeróbka filmowa najnowszej powieści BERNARDA KELLERMANA.

W rolach głównych: LIANA HA1D, L1L1 DAGOW ER. KAISER TIETZ, CONRAD VE1DT.

Kronika.

stwo będzińskie, w ytoczyło 
p rzedsięb io rs tw om  p rzem y sło ­
wym  i hand low ym  zgórą 170 
sp raw  karnych.

R ozpraw y o d b ęd ą  się 12— 13 
— 14 stycznia r. b.

W y sta w a  , m ie sz k a n ie ,  
m ia s to  i j e g o  h igjena" . K o­
m ite t w ystaw y  prosi za  naszem  
pośredn ic tw em  w szystk ie  insty­
tucje, za in te resow ane  w ystaw ą  
o nadsy łan ie  ek sp o n a tó w  naj­
później do d. 7 b m. p od  a- 
dresern kom ite tu  p rzy  m agis tra ­
cie m. Sosnowca.

Jednocześnie kom ite t  podaje  
do w iadom ości,  że term in  n ad ­
syłania prac  konkursow ych  na 
dom  dla jednej i ośmiu rodzin 
na  konkurs,  urządzony przy  tej 
w ystaw ie  up ływ a dziś, 5 go 
stycznia o godz. 12-ej w  p o ­
łudnie.

Nie n ad es łan e  do tego czasu 
p race  w inny być z łożone w 
m agis trac ie  Sosnow ca, dla sądu  
konkursow ego .

O  godz. i-ej tegoż dnia sąd  
w sk ładzie  arch itek tów , d e le ­
gow anych  z koła  arch itek tów  
w W arszawie, K rakow ie i L w o ­
wie, dw uch  przedstaw icieli  
sam orządów  i 2 a rch itek tów  
m iejscow ych, zacznie ro zp a try ­
w ać n ad es łan e  prace.

W zro st  b e z r o b o c ia .  W e ­
dług  d an y ch  s ta tys tycznych  
funduszu  bezrobocia  w Będzi­
nie, począw szy  od \ grudm a 
ub. r. do drlia dzisiejszego lista 
bez robo tnych  pow iększy ła  się 
o 700 osób znajdu jących  się 
bez  pracy.

R ehabilitacja  w ó jta  w  
Poraju . Na sk u tek  decyzji 
sądu  apelacyjnego  i p an a  W o ­
jew ody, zosta ł  p rzyw rócony  do 
u rzędow an ia  od  2-ch lat za ­
w ieszony w czynnościach  wójt 
gminy w P o r a j u  Rosikoń 
Marcin.

Czarna P r z e m sz a  op ad a .  
Z  p o w o d u  topn ien ia  lodów  
w o d a  n a  Czarnej Przem szy  p od  
tune lem  fabryki Hulczyńskiego  
nagle  groźnie w ezbrała .  Z e  
względu na bezp ieczeństw o  
pub liczne  policja sk ierow ała  
ruch ulicami Chem iczną i Ż e ­
romskiego. P o d  tune lem  fabr. 
H ulczyńsk iego  postaw iono s ta ­
ły p o s te ru n ek  policyjny.

Przez w o d ę  p o d  tune lem  za­

robkuje  k:!!:a de -ożek  i łódź, 
k tó re  p rzew ożą  przechodniów .

W czoraj w oda  w P rzem szy  
już zaczę ła  opadać.

Z ab aw a s i ę  u d t t ł a l . . .  Z a ­
baw a sylwestrowa, u rządzona 
w sali gimn. S taszyca w So­
snow cu  na rzecz akad. koła 
zag łęb ian  w W arszaw ie  p rz y ­
niosła 3 tys. zł. brutto.

• P rób a  w y m u sz e n ia . Pani 
J. K o ssak o w sk a  ul. K ow alska 
8 w pad ła  na  znakom ity  pom ysł 
zdobycia  gotówki, m ianow icie : 
zagroziła  p. Fajwlowi H oeh- 
bergerowi, że o skarży  go o 
w yrób  fa łszyw ych pieniędzy. 
Z a  swe m ilczenię żąda ła  od p o ­
w iedniego w ynagrodzen ia .  P.

. H o ch b erg  jed n ak  był mądrzej • 
szy. Sam  zwrócił się do policji
1 po  sp isaniu  p ro tokułu , sp ra ­
wa została  sk ierow ana do sądu.

,,H>ew c y g a ń sk a  w e  m n ie
wre", P. W ale rja  P raszyńska ,  
n igdzie nie m eldow ana , chcąc  
uw ydatn ić  swój bujny te m p e ­
ram ent,  w ybiła  szybę na d w o r­
cu. Byłaby m oże d a ła  więcej 
jeszcze d ow odów  gorącej krwi, 
gdyby nie policja. Miłe złego 
początki.. .  i oto pan i W alerja  
m usia ła  p o w ęd ro w ać  do a-esztu.

F a ł s z y w e  2  z ł .  sreb rn e .
Policja za trzym ała na  dworcu 
w Sosnow cu  p j. R ozenberga ,  
m ieszkańca  m. Częstochow y 
(ul. Kościuszki i9), k tóry  usi­
łow ał puścić  w obieg fałszywę
2 zł. srebrną.

Z n ie w a ż e n ie  policjanta .
P. K onachow ski A n d rze j  K o ł­
łą ta ja  II ,  w p rzystęp ie  nagłej 
w ojo-/n iczości znieważył p o ­
s te runkow ego  policji. Sp raw ę  
sk ierow ano do sądu.

w mniejszym lub w iększym  
kom plecie, ł ą c z n i e  z  j a x z -  
b a n d e t n  na  bale, wieczorki, 
rau ty  i t. p. należy  zam aw iać 
w cześniej u k a p e l m i s t r z a  
D y m  w s k i ^ g o ,  Sosnowiec, 
P iłsudskiego  33, a od godz. 6
w ieczorem  w ,Oai ą •

KALENDARZYK.
Dziś T elesfo ra  
Jutro T rzech  Króli 
W sch ó d  s łońca  7 41. 
Z ac h ó d  „ 3.37.

N o w y  k o m isa r z  k a sy  
chorych w  S o sn o w c u .  Przy­
by ł  już do S osnow ca i ob ją ł  
u rząd  now om ianow any  komi- 
-*arz pow. kasy  chorych  pan  
G ieba rto  w ski. Z a raz  na  w stę ­
pie p an  G. odby ł  konfe renc ję  
z lekarzam i, którzy wystąpili z 
żąd an iem  podwyżki.

Podw yższenie sk ładek  
w  k a s ie  chorych. Dziś o d ­
będzie się konferencja  p rzed ­
stawicieli kasy  chorych  z radą  
zjazdu  p rzem ysłow ców  górni­
czych w spraw ie podw yżk i 
sk ład ek  na terenie. U dzia ł w 
konferencji w eźm ie jeszcze  
daw n y  kom isarz, p. K. O s iow ­
ski, k tóry  ju tro  opuszcza  So­
snow iec i p rzenosi się na  stałe 
do W arszaw y , ^d z ie  obejm ie 
stanow isko  dyrek to ra  zw iązku 
kas  ch orych ;

O L E G  B E R T R IN G .

trupia ręka.
S tu d en t  m ed y cy n y  H ara ld  

Bark p racow ał w swym  zad y ­
m ionym  pokoju  dzień cały i 
pó ł  nocy. M iał p rzed  sobą  
egzam iny  sem es tra lne  i czuł się 
bardzo  zm ęczonym , a jeszcze 
bardzie j  zdenerw ow anym .

T o  też przy jació łka jego, 
W era ,  rów nież m edyczka ,  n ie ­
ła tw e  m iała  zadan ie  w roli 
ko repety to ra .  N a sku tek  n ie­
ostrożnego ruchu  rę k ą  książka 
jej z h a ła se m  u p ad ła  n a  p o ­
dłogę,

H a ra ld  podskoczy ł i w ne t  
rozpoczą ł sp rzeczkę, k tó rą  zam ­
k n ą ł  k ró tk iem  i w ę z ło w atem  

 ̂ ośw iadczeniem , że ona, W era , 
P p rz eszk a d za  mu, miast pom a- 
1 'g a c  w pracy, będące j  dla nie- 
P  go w szystk iem , że on, H arald , 

nic m oże  sobie na  taki zby tek  
jak  m iłość  — pozw alać.

W e ra  zniosła  obelgę w mil­
czeniu. W ło ży w szy  kap e lu sz  
i futro, zw róciła się ku  drzwiom.

U progu  spo jrza ła  nnu jesz­
cze raz w oczy, a k iedy  nie 
ruszyw szy  się z m iejsca o d p o ­
w iedz ia ł  jej z im nym  i złym 
w zrokiem  z po n u ry m  w yrazem  
tw arzy  zn ik ła  w sieniach.

H a ra ld  rzucił się n a  łóżko, 
g łc w ę  kryjąc w poduszkę .

R ozpacz  go ogarnęła .  Chciał 
zerwać, w ybiec  za  W e rą  i

D zies ięc io lec ie  zw iązk u  
sam odzie lnych  kupców, D
1 stycznia w lokalu zw iązku 
sam odzie lnych  ku p có w  w S o ­
snow cu  o d b y ła  się uroczystość  
ob chodu  dziesięciolecia istn ie­
nia tej instytucji, w której za 
rządzie  stoi od sam ego p o ­
czątku  przem ysłow iec  p. E d ­
m und  Moszkowski. P an  Mosz- 
kowski obchodził  jednocześn ie  
dw udzies to lec ie  p racy  sp o łecz ­
nej n a  naszym  teren ie

N a uroczystości obecny  był 
p o se ł  dr. W einz ieher  wraz z 
delegatam i po k rew n y ch  zw iąz­
ków  kup ieck ich  z W arszaw y, 
K rakow a, K atow ic , Będzina, 
D ąbrow y i Zaw iercia.

P. M oszkow skiem u w u zn a ­
niu poży teczne j  p r a c y  dla 
zw ;ązku wręczono że ton  złoty 
z odpow iedn ią  dedykacją.

Z w iązek  kupców  sam odzie l­
nych  pow sta ł  dop iero  z chwilą 
wkroczenia  okupan tów , w zo­
rując się na  takiej samej insty­
tucji katowickiej.

P rzechodził  różne koleje, 
gdyż p o czą tk o w o  nie cieszył 
się uznan iem  kupców  ży d o w ­
skich, którzy nie zdawali sobie 
sp ra w y  z poży tku  zrzeszen ia  
się w celu obrony  w spólnych 
interesów. Dziś się to zmieniło, 
zw iązek  jed n ak  m a  k o n k u re n ­
cję w postaci t. z w. związku

zaw rócić  z drogi, ale m iłość  
w łasna , obaw a, że go W e ra  
odtrąci, p rzyku ły  go do m iej­
sca.

Siłą woli p rzym usiw szy się 
do pracy, z a s 'ad l  nad  książką 
ale  tęp y  ból i g łuchy niepokój 
myśli m u p lą ta ł  i ściskał serca.

W  cięgu dni n as tęp n y ch  czuł 
się jeszcze gorzej

B rakow ało  'm u  W e ry  na  k aż ­
dym  kroku, a p rzy tem  jej w zrok  
osta tn ie  spojrzenie z ran ionego  
zw ierzęcia  p rzejm ow ało  go z a ­
bo b o n n ą  trwogą,

P ew n eg o  ranka  dziennik i d o ­
niosły o zag ad k o  wern zn ikn ię­
ciu s tuden tk i W e ry  S.

H a ra ld  pobieg ł do odźw ier­
nej, od  k tórej niewiele się d o ­
wiedział: pan ienk i od  kilku
dni n iem a i nie w iadom o gdzie 
się obraca .

P o d ąży ł  do  policji.
—  P ocieszy ła  się innym  — 

o d p ar ł  obojętn ie  policjant, g dy  
go H a ra ld  w okoliczności znik­
nięcia w tajem niczył.

Miał ocho tę  spoliczkow ać go, 
ale opanow aw szy  się, pob ieg ł 
do pobliskiego lasku, w  k tó ­
rym  nie jed n o  już z łam an e  ży­
cie zgsło.

Kilka godzin z rzędu  b łą ­
dził po lesie, t rak tu jąc  nogam i 
g łębokie  zaspy  śnieżne, aż 
w reszcie  skostn ia ły  wrócił do 
domu.

M inął tydzień , a  m im o en e r­
gicznego poszukiw ania , policja 
nie na tra fi ła  na  ś lad  W ery.

Co się z n ią  stałoP Nie m o ­
gła u tonąć, bo lud g rubą  p o ­

kupców  i p rzem ysłow ców  m. 
Sosnow ca, — instytucji o c e ­
lach identycznych , k tóra  po- 
w innaby  się po łączyć  ze związ­
kiem  ku p có w  samodzie lnych.

Z życia  to w a r z y s k ie g o .
W  lokalu  zw iązku polskiego 
p raco w n ik ó w  przem ysłow ych  i 
hand low ych  o tw ar ty  zos ta ł  z d. 
1-go b m. klub dla członków  
związku.

O tw arc ie  k lubu  przyczyni się 
n iew ątp liw ie  do zbliżenia się 
członków i rozbudzi życie to ­
w arzyskie , które, m ów iąc n a ­
w iasem, w Sosnow cu  bije b a r ­
dzo s łabem  tę tnem .

D z is ie j s z y  bal na S a t  r 
nie. A b y  udostępn ić  przy jazd  
na dzisiejszy bal na Saturnie, 
o rgan izow any  przez  akad. k o ­
ło zag łęb ian  w Krakow ie, p rzed  
dw orce : w S osnow cu oczek i­
w ać będ ą  au tobusy  o godz. 9 
min 30 w ieczorem.

Tm niej s z a c h o w y  w  S o ­
sn o w c u  W  d. 8 b. m. o g. 7
w ieczorem  w lokalu zw iązku 
k upców  sam odzie lnych  o d b ę ­
dzie się turniej szach is tów  o 
m istrzostw o pow. będzińskiego.

S p ra w y  u b e z p ie c z e ń  od
w y p a d k ó w . Na sku tek  in ter­
wencji tow. ubezp ieczeń  od 
w y p ad k ó w  we Lwowie, s ta ro ­

w łoką  pokry ł  jezioro. Z a m o r ­
dow ano  ją? S am a sobie o d e ­
b ra ła  życie? A le  gdzież zw ło­
ki?

K rw aw e obrazy  miał w  o- 
czach po długich  nocach  b ez­
sennych ,

W  gorączkow ej p racy  szukał 
zapom nien ia .

P os tanow ił  n aw et kilka n o ­
cy p rz ep ra co w ać  w A n a to m i-  
cum.

Kiedy się w ieczorem  tam  
udał, sza la ła  śnieżyca, zw ias tu ­
jąca  rych łą  odwilż,

— W te d y  zn a jd ą  — p o m y ­
ślał H a ra ld  i serce mu się sku r­
czem bólu ścisnęło.

W  chw ilę p o tem  siedząc  w 
obszernej i posępne j  sali a n a ­
tomicznej, za to n ą ł  w pracy.

O stry  dzw o n ek  p rzerw a ł n a ­
gle g łęboką  ciszę nocy i H a ­
ra ld  d rgną ł  i w p a trzy ł  się z 
prze rażen iem  w drzwi.

Z ę b y  m u szczękały
W s z a d ł  odźw ierny , a za 

nim  zaśn ieżony  i tupiący p o ­
lic jant z d w o m a tragarzami, 
dźw igającym i nosze.

Polic jan t zw rócił s ię  do H a ­
ralda:

— Masz p an  tow arzystw o 
n a  dzisiejszą noc, pan ie  s tu­
dencie . M łoda i ład n a  dama! 
gdyby  żyła. nie ża łow ałbym  
nocy, da ję  słowo, choćbym  ją 
m iał  tutaj spędzić.

Rzucił zw rokiem  p e łnym  o d ­
razy w około  i skrzywił usta.

— D obre j nocy  m łodzieńcze!
H a ra ld  z p rze rażen iem  s łu ­

cha ł słów policjanta.

K iedy  przybyli zabierali się 
do odw rotu , chciał z nimi u- 
ciec, ale jakaś  siła ta jem nicza  
za trzym ała  go w miejscu.

Nie m ógł się wziąć do p ra ­
cy, N osze ciągnęły  go jak 
m agnes,

C hustka  o su n ę ła  się nieco, 
odsuw ając  białą, p ie lęgnow aną 
rę k ę  kobiecą .

T o  W era!
W te m  zdaw ało  mu się. że 

ręk a  drgęła, serce  m u w  piersi 
s tanęło. Skurcz gord ło  ścisnął.

Z  noszy kropla za k rop lą  s p a ­
d a ła  w oda, tw orząc czarne 
p lam y na pod łodze. H a ra ld  
zm ączonym  m ózgiem  pracow ał:

T o p n ie jący  śnieg czy krew?
M oże tylko ranna?
M oże jeszcze żyje? ,.
W  pó łśw iadom ie  o p an o w ała  

go m yśl n ieodparta :  w yzbyć
sią trwogi, p rzek o n ać  się, z o ­
baczyć.,.

P odszed ł  do  zw łok  z zam ia­
rem  ściągnięcia  chustki z tw a ­
rzy.

R ęk a  znow  się poruszyła. 
T ak , tym  razem  napew no. K o ­
lan a  się p o d  nim cgię ły  i p a d ł  
n iep rzy tom ny  ob o k  tru p a  n a  
posadzkę .

W  tym  stan ie  zastano  go 
nazaju trz  zrana  i przeniesiono  
do kliniki uniw ersyteckiej.

W ie ra  ty m czasem  ow ego  p a ­
m ię tnego  wieczoru, nie m ając  
nikogo b liskiego w  D orpacie ,

mmniwiiiiiiii i m  i

w  p rzys tęp ie  rozpaczy  uciekła 
n a  wieś do dalek ich  krew nych, 
ub łagaw szy  ich o zachow anie  
m iejsca jej schronien ia  w ści­
słej tajemnicy.

R ozczarow anie , sm utok  g łę ­
boki i zn iechęcenie  do  życia 
ogarnę ło  jej istotę. Po p e w ­
nym czasie jed n ak  otrząsnow szy  
się z p ierw szego bólu, z a p ra ­
gnę ła  do ukochanej pracy p o ­
w rócić  i w  dniu zajścia w ana- 
tom icum  zjawiła się nagle  w 
klinice uniwersyteckiej.

S tanęła ,  rzecz prosta ,  na tych ­
m iast  u łoża  m io ta jącego  się 
w gorączce H ara lda ,  nie o d s tę ­
pu jąc  go na  k rok  dopóki był 
n ieprzytom ny.

Liedy n iebezpieczeństw o bo­
wiem  m inęło  i lada  chwila o- 
czekiw ano p ow ro tu  św iad o ­
mości lekarze w tajem niczeni 
przez  W erę  w zajście zab ro ­
nili jej być przy rek o n w ales­
cencie, obaw ia jąc  się sku tków  
silnego w rażenia .

Mimo szybkiego pow rotu  do 
zdrow ia  fizycznego u m ysł  H a ­
ra lda  pozostaw ał jed  ta k ż e  n a ­
dal zm ącony  i lekarze  nie wi­
dząc  ra tu n k u ,  zaryzykow ali  i 
w jedne i z n iew ielu  p rzy tom nych  
chwil H a ra ld  ujrzał W e rę  sie­
dzącą p rzy  nim.

21 okrzyg e n p rze rażen ia  za ­
p ad ł  w g łęook ie  om dlenie; ale 
skoro się zeń  ocknął,  był u- 
zdrowiony.

Z  dum y swej... również.
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Polityka swoja i m a .  a interes swoja.
Sowiety zamawiają statki w Anglji.

M O S K W A . 4.1 (R ps.). K o-
m isarjat lu d o w y  kom unikacji 
otrzym ał od  p ew n ej firm y an­
g ie lsk ie j o fertę na b u d ow ę sta t­
k ów  dla so w ieck ie j m arynarki 
han d low ej w  stoczn iach  an g ie l­
sk ich . O ferta  zaw iera propozy- • 
cję kredytu  10-letniego n a  o g ó l­
ną su m ę 200 m iljon ów  rubli 
z tem , że  p ierw sza  rata n a leż ­
n ości za w y b u d o w a n e w  A n glji 
so w ieck ie  statki h an d low e w p ła ­

con a  m a b yć d op iero  po trzech  
latach , licząc  od  term inu w y ­
k onan ia  obstalunku . R ada k o­
m isarzy lu d o w y ch  p o  rozp a­
trzeniu tych  w arunków  i k o szto ­
rysów  u zn ała  w arunki za  za- 
d aw aln iające . W o b e c  teg o  k o ­
m isja tech n iczn a  kom isarjatu  
lu d o w eg o  kom unikacji udaje  
się  do A nglji w  ce lu  p o d p isa ­
nia um ow y.

f f [
o k rad ł m ieszk a n ie  n a rzeczo n e j i jak o  w ie lo k ro tn y  

o s z u s t  a re sz to w a n y .
Z am ieszk u jący  w  U tracie  

p od  W arszaw ą  n a u czy c ie l p. 
A n to n i G liw ic, w yjeżd żając  na 
czas d łu ższy  zagran icę, o p iek ę  
nad m ieszk an iem  p o w ierzy ł 
sub lok atorce  sw ej p. Z ofji K o- 
b yln ick iej, do której w  chara­
kterze n a rzeczo n eg o  p rzych o­
dził e leg a n ck i m łod zien iec , p o­
d ający się  za M ieczysław a  
S z e lig ę -S z e lig o w sk ie g o , w ła śc i­
c ie la  d ó b r  ziem skich  w  W iel-  
k o p o lsce .

P o  w y jeźd z ie  p. G liw ica  rz e ­
k o m y  p. S ze liga  o d w ie d z a ł  w  
d a lsz y m  c iąg u  n a r z e c z o n ą ,  k o ­
r z y s ta ją c  z p e łn i  jej z au fan ia .

A to l i  w k r ó tc e  s ta ła  s ię  rzecz  
z g o ła  n ie s p o d z ie w a n a .  P e w n e ­
go  razu ,  k ie d y  p a n i  K o b y ln i-  
cka z m u s z o n a  b y ła  d o  d łuższe j  
n ie o b e c n o śc i ,  i w  m ieszk an iu  
p o z o s ta ł  s a m  S ze liga ,  n a g le  
m n ie m a n y  o b y w a te l  z P o z n a ń ­
sk ieg o  p rz e m ie n i ł  s ię  w  o r d y ­
n a r n e g o  z ło d z ie ja ,  g d y ż  p a n i  
K o b y ln ic k a ,  w ró c iw sz y  d o  d o ­
m u , z a s ta ła  m ie sz k a n ie  d o ­
sz c z ę tn ie  o k rad z io n e .

R ó w n o c z e ś n ie  w sze lk i  ś lad  
o m n ie m a n y m  S ze l id ze  zag iną ł .

Z a w ia d o m io n a  o k ra d z ie ż y  
p o l ic ja  n a tra f i ła  w re sz c ie  po  
k i lk u  d n ia c h  p o s z u k iw a ń  n a  
S ze ligę ,  z a  m ie s z k a ją c e g o  c z a ­
s o w o  w  h o te ln  A m e r y k a ń s k im  
p rz y  ul. C h m ie ln e j  47.

P ó n ie w a ż  le g i ty m o w a ł  się d o ­
w o d a m i  o so b is te m i  p o s z u k iw a ­
n ego ,  a r e s z to w a n o  go.

K ie d y  j e d n a k  d o sz ło  d o  k o n ­
fro n tac j i  z p o s z k o d o w a n ą  n a ­
r z e c z o n ą ,  p an i  K o b y ln ic k a  ze  
zd z iw ie n ie m  w e  w łaśc ic ie lu

O k azało  s ię  się , że  ten  na­
d u ży ł dobrej w iary pani K ., 
p rzed staw iw szy  s ię  jej za  o so ­
b isto ść  znaną so b ie , jako za ­
m ożna, p o w a żn ą  i za słu g u jęcą  
ze  w szcch m iar na szacu n ek . W  
ten  sp o só b  w yp row ad ził ją w  
p ole ,

T ak  b y ło  w  koń cu  roku u- 
b ie g łe g o . K ilka dni jednak  
p rzyn iosło  w  ew olu cji tej spra­
w y w ie lk ie  zm iany.

M ian ow icie , pani K obyln icka  
p rzyb yła  w  dniu w czorajszym  
do W arszaw y i na dw orcu  
g łów n ym  sp o strzeg ła  n ie sp o ­
dzianie sw eg o  b. n a rzeczo n eg o , 
który na jej w id ok , zam iast 
się  u c ieszy ć  i o tw orzyć ram io­
na, p rzy śp ieszy ł kroku i za czą ł 
u ciek ać.

E n e rg ic z n a  n ie w ia s ta ,  n ie  d a ­
ła  z a  w y g ra n ą ,  p o ś p ie s z y ła  za  
n im  i w e z w a w s z y  w  o d p o w ie d ­
n im  m o m e n c ie  p o m o c y  polic ji ,  
s p ra w iła ,  że  g o  z a a re s z to w a n o .

M n ie m a n y  d z ie d z ic  z n a la z ł  
s ię  n ie b a w e m  w  u rz ę d z ie  ś l e d ­
czy m , g d z ie  p o  s p ra w d z e n iu  
a lb u m ó w  p r z e s tę p c ó w  i n a  
p o d s ta w ie  b a d a ń  d a k ty lo sk o -  
p i jnych ,  o k a z a ło  się. że  je s t  
to  Je rzy  Z d z i s ł a w  M a k a ro w s k i ,  
z a m ie s z k a ły  p rz y  ul. C hm ie ln e j  
23, za  o s z u s tw a  i k ra d z ie ż e  są- 
d o w n io  ju ż  by! 4 -k ro tn ie  k a r a ­
ny  i o b e c n ie  za  s z e re g  ró ż n y c h  
p rz e s tę p s tw  je s t  p r z e z  s ą d y  
p o s z u k iw a n y .  T o  g o  o s ta tn io  
sk łon iło  do  u k r y w a n ia  się  p o d  
ż a p o ż y iz o u e m  w b r e w  ż y c z e n iu  
m im o w o ln e g o  w ie rz y c ie la  n a z ­
w isk ie m  Szelig i - Sze ligow sk ie -  
80.

A czo ra j  te ż  z a ró w n o  za  tę
a u te n ty c z n y c h  d o k u m e n tó w  z n a  n ie le g a ln ą  p o ż y c z k ę ,  j a k  i za
laz ła  k o g o ś  z u p e łn ie  n ie z n a -  o w ą  k ra d z ie ż  w  U tra c ie  osa-
n e g o  i z g o ła  n ie p o d o b n e g o  do  d z o n o  go w  w ię z ie n iu  ś led -
b. n a rz e c z o n e g o ,  a  w  is toc ie  czem , s p ra w ę  k ie ru ją c  do  p ro -
s p ry tn e g o  z ło d z ie ja .  k u ra to ra .

W litewskim kotle.
K O W N O , (AW) 4.1. W 

odpowiedzi na przejawy 
wzrastających represji ze 
strony rządu Waldemarasa 
komuniści litewscy urzą­
dzają coraz to jaskrawsze 
demonstracje. Napady na 
patrolujące w nocy wzdłuż 
ulic Kowna oddziały woj­
skowe powtarzają się co ­
raz częściej, przyczem z 
nastaniem  zmroku strzela­
nina na uik— h miasta u-

Projekt nowej kolei
P o w sta ł projekt b u d ow y n o ­

w ej 'linji k o le jo w e j M o szczen i­
ca  - G o r lic e -W y so w a  - K rynica. 
W  b u d ow ie  tej linji za in tereso ­
w an e  są zarów n o p o w y ż sz e  

' ’ jak i zak ład ym iejsco w o śc i,
m y sło w e  T -w a Braci N o

. i •__ - r ___
p rzem y sło w e  i -w a  urtn-i n u -  
b el. K arp ack iego  T -w a  N a fto ­
w eg o , Rafinerji w  L ibuszy , fa­
bryki k w asu  siarczan ego  i fa-

Masowe aresztowania komunistów 
na Litwie.

K O W N O , 4.1. (A .W ,) M im o
uspakajających  za p o w ied zi a- 
resztow an ia  ludzi p od ejrzan ych  
o op o zy cy jn o ść  trwają w  dal 
szym  ciągu . W  ciągu  o sta tn ich  
4 dni areszto w a n o  p on ow n ie

580 ludzi w  ogrom n ej w ię k sz o ­
śc i k om unistów . A resz to w a n ą  
zo sta ła  p om ięd zy  in n em i żona  
rozstrzelan ego  k om unisty  Kroi- 
zonborga, której rów nież grozi 
kara śm ierci.

Bezczelność Białoruskiej „Hromady".
W IL N O , 4,1. (A .W ). B ia ło­

ruska w ło śc ja ń sk o - rob otn icza  
H rom ad a p row ad zi ob ecn ie  
ak cję p o zy sk iw a n ia  św iad k ów , 
którzyby stw ierd zili, iż  osta tn ie  
zajścia  w  S taro-B erozow ie  w y ­
w o ła n e  b y ły  na sk u tek  p row o­
kacyjnego zach ow an ia  s ię  p o ­
licji. D ziś  S taro-B erozow o od ­
w ied zan e jest b ezu stan n ie  przez  
agitatorów  na m iejscu  zorgani- nia się  w aferę.

Wzrost kosztów 
utrzymania.

W A R S Z A W A  4.1 (A W ). W
dniu dz s iejszym  g łó w n y  urząd  
sta tystyczn y  m a o b liczy ć  koszta  
w zrostu  d rożyzn y  w  grudniu. 
P ra w d op od ob n ie  w zrost k o sz ­
tó w  utrzym ania w  grudniu w y ­
n iesie  1 proc.

organ izatora  so w ieck ieg o  K om - 
som ołu  G oldberga, prócz n iego  
n iejak iego  G rasuna i K oryc­
kiego.

Wybredny 
Chamberlain.

Pom ysłowy Kogul
L W Ó W , 4.1. (A W ). P olicja

lw o w sk a  aresztow ała  tutaj p e w ­
n eg o  ku p ca z D u b n a w raz z 
żo n ą  nazw isk iem  N u sem  K o ­
gul. A resz to w a n ie  n a stą p iło  na 
skutek d on iesien ia  15 hurtow ni 
tek sty ln ych  lw o w sk ich , które 
K ogu low i u d z ie liły  kredytu to­
w a row ego  na w ek sle  p o d p isa ­
ne przez n ieg o  w  w y so k o śc i  
k ilk u d ziesięc iu  tys. zł. G dy  
w ek sle  K ogu la  zo sta ły  zapro­
testo w a n e , firm y w n io sły  oskar­
żen ie  o o szu stw o .

L O N D Y N , 4.1. (A W ). Jak
d on osi d yp lom atyczn y  k ores­
p on d en t „V estm in ster G azette" , 
C ham berlain od rzu cił w sze lk ie  
p rop ozycje  S o w ie tó w  co  do  
osób , m ających  objąć przed ­
s ta w ic ie ls tw o  S o w ie tó w  w  L o n ­
dynie.

Jeszcze jedna po­
życzka.

Komsomolcy manifestują.
W I L N O  4.1 (A W ) .  W  d z ie ń

n o w o ro c z n y  w  chwili,  g d y  p. 
w o je w o d a  R a c z k ie w ic z  p rz y j ­
m o w a ł  w  s w e m  m ie s z k a n iu  
p r y w a tn e m  w  p a ła c u  r e p r e z e n ­
ta c y jn y m  życzen ia  n o w o ro c z n e ,  
g ru p a  m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z ­
nej u s i ło w a ła  u rz ą d z ić  d e m o n - ,  
s t rac ję  p rz e c iw k o  o s ta tn ie m u  
z a rz ą d z e n iu  w o je w o d y ,  z a k a ­
z u ją c e m u  u c z ę sz c z a n iu  m ło ­
d z ie ż y  w  w iek u  sz k o ln y m  n a  
z e b ra n ia  o c h a ra k te rz e  p o l i ­
ty czn y m . P o l ic ja  ro z p ro sz y ła  
m a n i fe s ta n tó w .  O g ó łe m  a re sz ­
to w a n o  1 1 u c z e s tn ik ó w  p o c h o ­
du . A r e s z to w a n o  p r z y w ó d c ę  i

Zamach na sławnego  
boksera.

niemożliwia ludności nor­
malny ruch. Ostatnio bo­
jówka komunistyczna na­
padła na przedmieściu 
Kowna na patrol w; jsko- 
wy raniąc kilku żołnierzy. 
W nocy na 1 stycznia ko­
muniści zawiesili na gma­
chu sejmu litewskiego sztan­
dar komunistyczdy pow­
tarzając to w nocy z 2 na 
3 stycznia.

CUKIERNIA

A . K .  P E O C K E R
S O S N O W I E C ,

M odrzejow ska I, tel. 39.

P O L E C A :

zo w a n o  hurtok. lu d n o ść  w si 
zaś terroryzuje s ię  grożąc r e ­
presjam i w  razie gd yb y  k toś  
na rozpraw ie są d o w ej ch cia ł 
św ia d czy ć  p rzec iw k o  H rom a- 
d zie . W  tym  kierunku instruk­
cje do w ład z  gm innych  w y sto ­
so w a n e  zo sta ły  przez p o s ła  
S o b o lew sk ieg o  co zm u siło  w ła ­
d ze  b ezp ieczeń stw a  d ow trą ce-

C zek o lad ę , C ukry, Bom - 
b on iery  w yk w in tn e . O zd o ­
by ch o in k o w e, P ierniki 
W ed la , F u ch sa , W ró b lew ­
sk iego, i W e e se g o , H er­
batniki, C iastka, T orty, 

Strucle  i t. p.
PR ZY JM U JE SIĘ  

Z A M O W IE N ’A  Ś W IĄ ­
T E C Z N E  N A  T O R T Y . 
C IA S T A  i P IE C Z Y W O .

Z A K Ł A D

I  Rytowniczo-Pieczatkarski I
I M. GOLDKORNA |
® w Sosnowcu, Modrzejewska 26. $

W ykonywa wszelkie roboty w 
zakres ry tow nitw a w chodzące 
np. monogramy, faksimilja zło­
te, srebrne, p iezątk i kau zu- 

kowe m etalowe 1 t. p. 
po cenach przystępnych.

W ó d k i ,  w ina , m io d y  
B aka lje .  P irn ik i  o raz

P A R Y Ż  3.1 (A W ).  R z ą d  w y ­
d a ł  ro z p o r z ą d z e n ie ,  u p o w a ż ­
n ia ją c e  m in is te r s tw o  s k a r b u  do  
e m i to w a n ia  n o w e j  p o ż y c z k i  w  
fo rm ie  b o n ó w  s k a r b o w y c h  w 
w y s o k o ś c i  5 m il ja rd ó w . W o b e c  
te g o  i lo ść  k ró tk o te rm in o w y c h  
z a k u p ó w  d łu ż n ic z y c h  s k a rb u  
p a ń s t w a  w z ro śn ie  d o  w y s o k o ­
ści 10 m i l ja rd ó w , k tó r e  m a ją  
b y ć  p o k r y t e  z a  p o m o c ą  dew iz ,  
k u p io n y c h  p rz e z  k a s ę  p a ń s tw a .

w s z e lk ie  d e l ik a te sy  p o le c a  j

(SOLSKI
SOSNOWIEC,
ł i o d r a e j o w s k a  1 .  ^

T e l .  5 -75 .  T e l  5 -75  |

L O N D Y N , 4.!. (A W ) .  J a k
d o n o s z ą  z L o s  A n g e lo s ,  u s i­
ło w a n o  ta m  d o k o n a ć  z a m a c h u  
n a  s ły n n e g o  b o k s e r a  a m e r y ­
k a ń s k ie g o  D e m p s e y ’a. W  h o ­
te lu ,  w  k tó ry m  m ie s z k a łD e m p s e y  
w y k ry to  z n a c z n ą  ilość  p a t r o ­
n ó w  d y n a m i to w y c h ,  k tó re  g d y ­
b y  e k sp lo d o w a ły ,  w y sa d z iły b y  
w  p o w ie t rz e  ca ły  ho te l.

' • mm

W L  

. t
/TŁUSZĆŻ4R0ŚLINNY

G w a r a n t o w a n e j  c r y s ł o ś c i .
B A R D Z O  E K O N O M I C Z N Y

W użyciu w kuch

'MWIEKAJiiCY Kij,
niekarn i

T  LISZCZU.

u  ( n
IhI Pani w kapeluszu, biedaczka, czy bosa, lal 
H  Kupują w Sosnowcu wędliny u Kossa. igj 
XX Choć dzisiaj są bardzo dokuczliwe czasy, Ó 

Jednak smaczne u Kossa szynki i kiełbasy. ^

|  Skład wędlin 1
M m  “ U

i JOZEF KOSSjj
3h1 S osnow iec, W arszaw sk a  14 Tel. 2*27. 03
Y *f TT

Drobna ogłoszenia.
Do interesu pewnego poszukuje się 

inteligentnego mężczyzny z kapi­
tałem  2 do 3 tys. zł. Posada w biurze 
zapewniona. Oferty pod „Pewny in te­
res" przesyłać do „Expresu Ziagłębie* 
w Sosnowcu.

Oddamy przedstaw icielstwo „Expresu 
Zagłębia" na Dąbrowę i Zawiercie. 

Zgłaszać się do adm inistracji Vc.xpre.vr" - 
Sosnowiec, P iłsudskiego 8.

rJ gubiono kartę d e m o b i liz a e y jr .w v -  
Ł - daną przez P. K. U. Sosnow uc ny 
imię M ichała Migi, którą się unieważnij,.

I
bryki n a w o zó w  sztu czn ych  w  
G orlicach  i t. d. W  G o rli-ą ch  
stw orzon y  zo sta ł specjalny k o ­
m itet o b y w a te lsk i dla przepro­
w adzan ia  pertraktacji o sfinan­
sow an ie  p rzed sięb iorstw a . P re­
z esem  kom itetu  w ybrany zo sta ł 
b. prem jer A lek sa n d er  Skrzyń­
ski.

KRAJOWA WYTWÓRNIA GAŚNIC
m im  „MIN1MAX“ *mT
N a okręgi K ielce, T o m a szó w , P iotrków , R ad om sk o , C z ę ­
sto ch o w a , Z aw ierc ie , O p o czn o , K oń sk ie , O stro w iec  i in.

P rzed sta w ic ie l: LEON ANCELOWICZ

H .

T o m a sz ó w  M az., p l. K o śc iu szk i 16, m. 31, tel. 3.

Kucharka-gospodyni z dobrym- świa­
dectwam i i poleceniam i ■•‘reebna

od 1-go stycznia. W iad- -  '  l a ­
chow skiego 15, doktoio . ’cz.

Futro nowe na oposach ameryis... . h, 
w ierzch czarny z kołnierzem  na 

w zrost średni, do sprzedania, ulica 
Szenowska 10, Kimel.

K

M

to pożyczy 1000 złotych otrzyma 
w procencie w śródmieściu Sos* 

nowca 2 pokoiki z oświetleniem z od­
dzielnym wejściem. O ferty w redakcji 
„Expresu Zagłębia** pod „Mieszkanie**

D l Jiarnia Handler/ * R. MONSK rSK.1 Bed; r Plac 3'go Mr. i  4, — T :’-fon * 4 .


